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20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 sipa lo ie  (Bzerokośś
szpalty  45 mm) po 16 groezy. Ogłoszenia tekstow e po 1 ztoty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 2 8 /2 9  stycznia 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek X. TeL 50. 
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy, będą zw ra 
cane stronom  jedyn ie wOwczas, gdy d o łączone ' zostaną znaczki 
pocztowe na  optaeenie przesy łk i zw ro tnej. — U kazuje sie 3 razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek , sobotą (niedzielą). P re num erata  
m iesięczna 2.40 *1., z odnoszeniom  do dom u 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Łodzie podwodne niepokoją 
opingę anglosaską.

Clapper: „Demokracje majq jeszcze przed sobq ciężkie czasy".
Genewa, 27 stycznia. Nowojorski kore­

spondent dziennika „Daily Sketh“ pisze, że 
bitwa na siedmiu morzach świata stała się 
znów najważniejszem zagadnieniem prasy 
Stanów Zjednoczonych. Mocarstwa osi 
zawdzięczają ten fakt swoim łodziom pod­
wodnym i ich niezmiernym sukcesom. Nie 
należy o tern zapominać, że przeciwnik 
przeprowadza swoją akcję łodziami pod- 
wodnemi przy nłepomyśSnyrti v/arunkach 
atmosferycznych. Zważywszy to, Stany 
zjednoczone ujawniała w ielkie zaniepoko­
jenie.

Uwydatnia to także znany i uLiLcysta ar­
tykułów wstępnych Raymond Clapper, w 
dzienniku „New York World Telegram". 
Zauważa on m. in., że ct.mokr.srśa mają 
jeszcze przed sofon h xróko ciężkie czasy. 
- l ẑ’eni,î .x Stanów Zjednoczonych — 
.lak to donosi korespondent waszyngtoń­
ski dziennika „Daily H erald" — wywierają 
nacisk na rząd,

. wreszcie podał do wiadomości 
dokładniejsze dane o stratach statków.

Jest to rzeczą śmieszną — pisze „New York 
lim es — jeżeli ministerstwo marynarki 
JiKrywa fakty orzed opinją publiczną, o 
Kiorych normalnie trzebaby myśleć, że nie
pozostały one nieznane dla przeciwnika. 
Jeżeli kiedykolw iek jak iś  konw ój przedo­
stan ie  się do swego po rtu  przeznaczenia, 
to w tedy słowom chełpliw ym  niem a granic, 
ale gruntowne zachowuje się milczenie, je­
żeli tylko słabe resztki tego konwoju dotrą 
do miejsca przeznaczenia. Czy isto tn ie  da­
je się tem u w iarę, żeby nieprzyjaciel w ta ­
kich w ypadkach nie m iał pojęcia o tern, 
.laką szkodę w yrządza aljan tom ?

^  pew nym  a rty k u le  w skazuje wojskow y 
^ J tó łp raco w n ik  dziennika „New York He- 
i > Tribune" Elliot, na nadzw yczajną do- 
, 0K*psć, ju k ą  posiada niem ieckie prowa- 
;^n i° w ojny łodziam i podwodnemi dla 

państw  dcm okratycznych. Poczynania tych

Nowe pozbawienie obywatelstwa 
francuskiego.

Paryż, 27 stycznia. Rząd francuski na 
odbywających się co tydzień posiedzeniach 
gabinetowych podjął uchwałę w sprawie 
pozbawienia obywatelstwa -francuskiego 
szeregu osób, które przyczyniły się lub 
brały udział w wydaniu posiadłości fran­
cuskich na teranie północnej Afryki w ręce 
Amerykanów.

P o  rzędu tych osób zaliczają się: gene­
ralny gubernator Marokka gener. Nogues, 
generalny gubernator Algieru Chatel, 
głównodowodzący w ojskam i alg ierskiem i 
generał Juin, b. m in ister spraw  wewnętrz- 
•lych i am basador w Buenos A ires Pey- 
routon. którego A m erykanie m ianow ali 
wiaz  z gen. G iraud‘em w ysokim i kom isa- 
1 pjm i dla spraw  politycznych w A fryce 
óołnocjiej, kontradmirał Dolaye, major 
Arzur, dyrek to r banku Pose, oraz przem y­
słowiec Lemaigre-Dubrouil. D waj ostatnio 
''W mienieni przed w ylądow aniem  A m ery­
kanów w Afryce, odbyli z polecenia D ar­
ii tia poufne p e rtrak tac je  z przedstaw icie- 
mni um erckańskich  konsulatów  na terenie 

xyki północnej.
-■u- Porozumieniu z w ładzam i am erykań­
ski^!!1''  ffeuerał G iraud odwołał francu- 
I '  ph Gubernatorów  N igerji, Senegalu. Wy- 

. , Kości Słoniow ej oraz Sudanu z zaj- 
„ , w any?b stanow isk, obsadzając je  odda­
nym i sobie urzędnikam i.

*N a mocy ustaw y  o reform ie podatkow ej 
z dnia (> stycznia br.. we F ran c ji w prow a­
dzony zostanio z dniem 1 lu tego br. poda­
tek luksusow y w wysokości 10 procent od
Pew nych, delikatesów, biżuterji, odzieży, 
ffiebli, dziel sztuki itp.

VT roku  1943 organizow ane będą w eF ran - 
l i  cztery im prezy targow e m ianowicie 

P aryżu , Lyonie, M arsy lji i Bordeaux.

I państw  w zupełności zależne są od żeglugi 
(handlow ej.

Niemieckie łodzie podwodne godzą 
w najczulsze struny aljantów. Ci 
spodziewali się i liczyli na to, że 
wygrają wojnę swemi siłami mor- 
skiemi, teraz jednak zrozumieć trze­
ba, że wojna może być przegrana,

jeżeli nie zdoła się usunąć niebezpieczeń­
stw a łodzi pud wodnych. Nie posiada się 
żadnego uzupełnienia za stracone _ sta tk i 
handlowe. Jeden  sta tek  handlow y je s t w 
stan ie  przewieźć zaopatrzenie dzienne dla 
100.000 osób.

N a A tlan ty k u  ważą się 1 osy' zw ycięstw a 
lub klęski.

. M n  h  moral w M H B 9 j  m e n i n W .
Vigo, 27 stycznia. Wychodzący w Argen­

tynie dziennik „La Razon" publikuje arty­
kuł b. brytyjskiego ministra wojny Hore 
Belisha, który krytykuje politykę zataja­
nia strat okrętowych. M. in. pisze on, że 
„wojna na morzu toczy się nadal wśród 
największej tajeAiniczości". _  „Skutecz­
ność w alki zależną je s t od przew agi na 
m orzu oraz od możliwości przewożenia na 
okrętach zarówno oddziałów wojskowych, 
żywności i am unicji, a z drugiej s tro n y  
przywożeiila koniecznych m ateria łów  su ­
rowcowych. Miarodajne czynniki nic w y­
dały dotąd żadnych informacyj na temat 
przebiegu iych transportów morskich. W 
ubiegłej wojnie, Jak również w obecnej, 
jednakże do czerwca 1941 roku regularnie

podawano do wiadomości dane o stratach 
jednostek morskich. Od tego czasu nie wy­
dano jednak  ani jednej inform acji. Niema 
żadnych dowodów na to. aby w zw iązku 
ze zm ianą dotychczasowej polityki in fo r­
m acyjnej nieprzyjaciół m iał ponieść jak ieś 
s tra ty . Wręcz przeciwnie, is tn ie je  niem iłe 
Wrażenie przypisyw ania naszem u milcze­
niu fak tu  niemożności skoncentrow ania 
naszych wysiłków przeciwko fatalnem u 
niebezpieczeństwu, jak iem  je s t w ojna przy 
użyciu lodzi podwodnych. J e s t  rzeczą nie­
zbędna inform ow anie opinji publicznej o 
fak tach  w tej form ie, ja k  one zaistn iały , 
a to w celu uniknięcia w rażenia, zak rad a ­
jącego się do um ysłów leku. gdy p rzestrze­
gane je s t tego rodzaju  zaklęte milczenie*.

Praso londyńska żąda wydziału 
do zwalczania łodzi podwodnych

Sztokholm, 27 stycznia. Korespondent 
londyński dziennika „Dagens Nyheter" 
stwierdza, że według zdania większości rze­
czoznawców angielskich, łodzie podwodne 
w obecnym momencie wojennym są najnie­
bezpieczniejszą bronią Niemiec. Dlatc-go 
głównym  problem em  przeciwników osi .jest 
zw alczanie łodzi podwodnych. W zrastające 
s ta le  niebezpieczeństwo łodzi podwodnych 
spowodowało — w edług w łasnych donie­
sień  z Londynu, ponownie ożywione deba­
ty  prasow e w A nglji.

„Manchester Guardian" wysuwa żądanie 
utworzenia wydziału dla zwalczania łodzi 
podwodnych, którego przewodniczącym ma 
zostać Churchill. „Daily Mail" przypomina, 
że z początkiem obecnej wojny w Anglji 
czestokrotnie ujawniała się opinja, że ło­
dzie podwodne nie mogą już zagrażać żeglu­
dze z powodu istniejących środków obron­
nych. Obecnie jednak  doszli A nglicy do in ­
nego przekonania. „Obecnie tocząca się

w ojna łodziam i podwodnemi p rzyb iera  zu 
potnie nowy przebieg dla państw  dem okra­
tycznych" — tak stw ierdza „D aily M ail" w 
pewnym  a rty k u le  wstępnym . D aw niej bo­
wiem cy fry  zatopień okrętów z m iesiąca 
na m iesiąc zm niejszały się. podczas gdy o- 
beciiiie coraz więcej w zrastają . Ton rytm  
posiada w sobie cechy wysoce niebezpiecz­
ne. Grozi on przeobrażeniem  sic w k a ta ­
s tro fę  dla aliantów . Z naiwiekszemi oba­
wami odnosić się należy do wojny łodzia­
mi podwodnemi w miesiącach wiosennych 
i letnich, skoro już w miesiącach zimowych 
tak liczne statki padły ofiarą łodzi podwo­
dnych. Co jednak  najw iększe wzbudza za­
niepokojenie w stosunku do obecnego prze­
biegu w ojny łodziam i podwodnemi, je s t to 
przekonanie, że Niemcy widocznie daleko 
przew yższają w technicznym  rozw oju lo­
dzi podwodnej, niem niej ja k  i w tak tycz­
nym, m etody obrony przed łodziam i pod­
wodnemi ,v jak ie  s to su ją  aljanci.

Angielskie dominja odmawiają 
udziału w kosztach wojennych.

Sztokholm, 27 stycznia. Rząd angielski 
w ostatnich tygodniach ponownie zwrócił 
się do dominjów w sprawie zwiększenia ich 
udziału w kosztach wojennych.

Fundusz w w ysokości 1 m ilja rd a  dolarów, 
oddany do dyspozycji przez rząd k an ad y j­
ski w lu tym  doku 1942 celem  finansow ania  
w ojny, a k tórego B ryty jczycy  w swoim 
czsie zażądali, już  się w yczerpał. Z końcem 
roku A nglja próbow ała nakłonić rząd  k a ­
nady jsk i do darow ania  je j nowego m ilja r­
da dolarów. W edług ostatn ich  doniesień 
z K anady, niem a tam  o tern mowy, żeby 
spełnić to życzenie A nglji, ponieważ sytua­
cja finansowa Kanady, a przede wszy stkiem 
sy tu ac ja  dewizowa, pogorszyła się nadal 
w skutek postępującego spadku _ produkcji 
złota. K anada m iała  p ierw otnie zam iar 
finansow ać prow adzenie w ojny w łasnem i 
środkam i, ale tym czasem  m usiano z tego 
planu zrezygnować.

Zkolci rząd angielski zwrócił się do in­
nych dominjów, przodowszystkicm do

Afryki Południowej i Australji, ale i tu 
spotkał się z oporem.

J a k  donosi „F inancial News", wychodzą­
cy w Londynie, przedew szystkiem  w K ap­
sztadzie oświadczono, że o tego_ rodzaju  
p odarku  nie może być mowy, bowiem spot-

4-ta kandydatura Roosevelta?
Lizbona, 27 stycznia. „Daily Express" do­

wiaduje się podobno z Waszyngtonu, że 
Roosevelt zamierza w roku 1944 po raz 
czwarty kandydować na prezydenta.

Potw ierdzenie tego widzi się w fakcie, że 
jego s ta ry  p rzy jaciel F ran k  C. W a l k e r  zo­
sta ł pow tórnie obrany  przewodniczącym  
p a r tj i  dem okratycznej.

Czangkaiszek 
pojedzie do Waszyngtonu.

Sztokholm, 27 stycznia. Jak wynika z in 
formacyj, nadeszłych tu z Czungkingu, 
Czangkaiszek ma się niebawem udać do 
Stanów Zjednoczonych, aby wziąć udział 
w konferencji, jaka się odbędzie w Wa­
szyngtonie. . . . .  ,

P rzebyw ający  w chw ili obecnej w In- 
d jach  generał Hoyingotzin, m a natychm iast 
pow rócić do Czungkingu, aby w nieobecno­
ści Czangkaiszek a kierow ać spraw am i wo.1- 
dkowemi. _______

Ważne narady gospodarcze 
w Pekinie.

Akcja popierania wymiany materjałowej 
terenów wschodnio-azjatyckich.

Pekin, 27 stycznia. W ub. poniedziałek 
rozpoczęły się w P ek in ie  dwudniowe o b ra ­
dy  specjalnej konferencji, w toku której 
om aw ia się środki i sposoby d la popierania 
w ym iany m aterja łow ej obszarów kon tynen­
tu  w schodnio-azjatyokiego. W  konferencji 
te j b io rą  udział rów nież przedstaw iciele 
M andżukuo.

kalóy  się z. najbardziej w rogiem  nastaw ie­
niem  opin ji publicznej, a rząd  Sm utsa 
m usia łby  liczyć się z zaciękłą opozycją 
w parlam encie. W ew nętrzno-polityczpe 
trudności rządu są i tak  już  dosyć wielkie, 
ponieważ znaczna część pdłndniow o-afry- 
kańsk ic j ludności odmownie zachow uje się 
już  wobec udziału w w ojnie jako  takiego 1 
w skutek tego uw ażałaby tego rodzaju  w iel­
koduszny gest za nie do zniesienia. Z Au­
s tra lji  nie nadeszła jeszcze odpowiedź.

Port angielski pod obstrzałem.
Berlin, 27 stycznia. W godzinach przed­

południowych dnia 25 stycznia, szybkie 
niemieckie samoloty bojowe wystarto- 
wały do niespodziewanego ataku głębino­
wego, wymierzonego przeciwko pewnemu 
portowi, położonemu na południowem w y­
brzeżu Anglji i zrzuciły swe bomby na 
sto jące obok siebie b ry ty jsk ie  jednostki 
wojenne. C ztery z pośród nich zatopiono 
celnem i bombami.

Podczas odlotu lo tn icy  niem ieccy ostrze­
la li z broni pokładow ej czynne b a te rje  
przeciw lotnicze w pobliżu atakow anych ob- 
jektów , zm uszając działa do milczeń i a; 
F o rm acja  niem iecka pow róciła z akcji tej 
bez s tra t.

Płoną plantacje kauczuku 
w Brazylji.

Rzym, 27 stycznia. Według doniesienia 
dziennika „Messagero". w plantacjach kau­
czuku brazylijskiego stanu Amazonas li­
czne plantacje kauczuku palą się od kilku 
dni.

Szkoda ta  do tyka oprócz b razy lijsk ich  
p lan tatorów , szczególnie także rząd S ta ­
nów Zjednoczonych, k tó ry  zarezerw ow ał 
sobie ca ła  produkcję kauczuku w B razylji. 
W edług doniesienia, spraw cam i tych poża­
rów  są m iejscow i kom uniści. Rządy (po­
szczególnych stanów  nie m ogą pi-zedsię- 
wziąć energicznych zarządzeń przeciwko 
nim \Z powodu przym ierza ze Związkiem So­
wieckim.

IWO!
Rzym, 27 stycznia.„G iornale d‘lta lia“ za­

myka serję bilansów dotychczasowych wło­
skich wyczynów wojennych pewnym arty­
kułem, w którym reasumuje wszystkie do­
tychczasowe sukcesy włoskiej marynarki 
wojennej.

W chronologie z nem zestaw ieniu wynik 
ten przedstaw ia się w następujących cy ­
frach:

W ciągu 30 miesięcy zatopiła włoska ma­

rynarka wojenna 132 okręty wojenne, a 
mianowicie 4 okręty linjowe, 18 krążowni­
ków, 30 kontrtorpedowców i 80 łodzi pod­
wodnych o ogólnym tonażu 270.000 brt.

Z pośród statków  bgndlnw ych i cy s te r­
nowców zatopiono 180 jednostek o łącznej 
pojemności 1,300.000 brt Ogólna cy fra  zato­
pionych okrętów  w yraża się  sum a 322 jed ­
nostek.
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Nanking -  miasto o bogatej tradycji.
fk) Kraków, 20 stycznia. Z chwilą, kiedy Chiny

Narodowe wypowiedziały w ojnę Anglji i Stanom 
Zjednoczonym, świat zainteresował się Nankin- 
giem, który należy do najm niej znanych stolic.

Nanking, który przez różnego rodzaju katakliz­
my zeszłego i bieżącego stulecia stracił zupełnie 
swe znaczenie, jeszcze przed 80 laty był połłtycz- 
nem t kuituralncm centrem Chin. Kiedy w 
1864 roku wybuchła rewolucja przeciw rządom  
dynastji m andżurskiej, znaczina część m ieszkań­
ców Nankingu zginęła śmiercią tragiczną, podob­
nie jak  i 30 miljo-nów mieszkańców Chin. Wów­
czas to stare miaslo cesarskie otrzym ało cios, 
z którego do dzisiejszego dnia nie zdołało się 
podżwignąć. Nic nie przypom ina dzisiaj dawnej 
świelności i wspaniałości tego miasta.

Pałace zniknęły lub pozostały z nich 
jedynie ruiny.

7. dawnych czasów pozostały jedynie olbrzymie 
miejskie mury, dokoła których z biegiem lat wy­
rosły nowe dzielnice.

W  roku 1928 z politycznych powodów Nanking 
zaawansował znów na stolicę kraju- Olbrzymie 
wylewy rzeki Jankse, klóra w 1931 roku spowo­
dow ała 20 miljonńw śmiertelnych ofiar w lu­

dziach, nie pozostały bez znaczenia i dla Nan­
kingu. I znów miasto to zostało zahamowane w 
swem rozwoju. W  Chinach jednak nie zwraca się 
zbyt wielkiej uwagi na tego rodzaju katastrofy i 
mówi się o nich niewiele. Są one nieuniknione i 
pow tarzają się ustawicznie.

Obecnie Nanking wyrósł znów na duże miasto 
i  liczba jego mieszkańców wynosi ponad 

mlijon.
Rząd stara się nadać miastu nowoczesny wygląd, 
odpowiednio do znaczenia, jakie odgrywa ono w 
kraju . Oczywiście obecnie w czasie wojny ciężko 
jest te wszystkie plany zrealizować. Tak więc 
Nanking, mimo nowowzniesionych budynków, tak 
rządowych, jak i prywatnych, robi ciągle jeszcze 
wrażenie rozbudowanej wioski. Obcokrajowiec, 
k tóry  zawita do Nankingu, na pierwszy rzu t oka 
nie zdaje sobie sprawy, że znajduje się w stolicy. 
Dworzec kolejowy, który znajduje się poza mu- 
ram i, przylega do pustyni, od k tórej odrzynają 
się nieliczne nowe budowle, wzniesione w stylu 
europejskim oraz wybudowane w ubiegłem stu­
leciu budynki chińskie.

Ulice w mieście nie posiadają bruków, 
są jednak skanalizowane.

I W  śródmieściu znajdu ją  się budynki rządowe,, 
oraz rezydencja prezydenta W anngczingweja, któ- 
ra wewnątrz zawiera więcej, aniżeli fasada ze­
wnętrzna przyrzeka.

W pobliżu miasta, z pośród nielicznych wznie­
sień, zwraca uwagę przechodnia tak zwana góra 
„Purpur". U je j stóp mieści się najw iększa świę 
tość Chińczyków, a to grobowiec twórcy rcpubli 
ki Sunitów. Na wierzchołku góry jest trzym ana 
w arta, a opodal wybudowano nowoczesny stadjon, 
z którego korzystają ochoczo młodzi Chińczycy, 
a dalej rozpościera się lotosowe jezioro, z którem  
związanych jest wiele podań. Dziś stanowi ono 
raj dla dzikiego ptactwa wodnego, zwłaszcza ka­
czek. Tu zjeżdżali się niejednokronie myśliwi na 
polowania z miejscowości odległych nawet o 1000 
kilometrów.

Nanking odzyskuje obecnie swe uprzednie 
militarne znaczenie, jakie ongiś w Chinach 

posiadał.

Tu mieściła się dawniej szkoła przygotowawcza 
dla wojskowych, akadem ja wojskowa, in ternat 
dla kadetów itp., które w znacznej mierze zosta­
ły zniszczone przez wojnę i trzeba było je zastą­
pić nowemi. Z chwilą, kiedy rząd narodowy prze­
niósł się do Nankingu, dla tego miasta rozpo­
częła się nowa era.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 27 stycznia. W łoski kom un ikat wo 

jenny  z w torku, dania 26 stycznia.
Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych

donosi:
W zachodniej T ry p o litan ji potyczki od 

działów  zwiadowczych.
N a terenie Tunisu  odiparto a tak  nieprzy­

jac ie lsk i na zdobyte przez nas pozycje. 
Zdobyto ośm czołgów pustynnych , n iektóre 
w raz z załogam i. Załoga pewnej w ysuniętej 
naszej pozycji wznieciła pożar innych 
czołgów pustynnych.

M yśliwcy włoscy i niem ieccy s trąc ili 
eatery  sam oloty, p ią ty  sam olot zestrzeliła  
a r ty le r ja  przeciw lotnicza.

S tra ty  n ieprzy jaciela  w w alkach na tere­
nie Tunisu  w czasie  od 18—24 stycznia  pod­
niosły  się do przeaz.o 4.000 jeńców, 13 zdo­
bytych  i 8 zniszczonych czołgów, 70 dział, 
rew ne 200 pojazdów m echanicznych i 100 
k arab inów  m aszynowych, oraz inny m ate 
r ja ł  wojenny.

Sam olot typu Sp itfire , k tó ry  wieczorem 
dn ia  23 stycznia naleciał na Pach ino  (Syra 
kuzy), został tra fio n y  przez b a te rje  a r ty  
le r ji przeciw lotniczej i wpadł do m orza. Na 
lo t na Avola (Syrakuzy) spowodował 
śm ierć dwu i poranienie siedm iu osób 
z pośród ludności i spowodował lekkie 
szkody. Bomby, zrzucone na  A m abilina 
(M arsala), n szkodziły k ilk a  budynków . 
O fia r nie bvło. Sam olo ty  n ieprzy jacielsk ie  
o strzelały  ogniem karab inów  m aszynow ych 
i obrzuciły bom bam i dwa pociągi tow aro­
we i dw ójce B rancaleone, . 1 I * ' '08
n a  odcinku w ybrzeża m orza dońskiego, rm- 
w sta łe  szikody są  nieznaczne. Osiem osób
odniosło rany . , ,

Jedna z naszych łodzi podwodnych, pod 
dowództwem k ap itan a  G aspare  C avallm a, 
na morzu Śródziem nem  zatopiła  _ (lwoma 
torpedam i transportow iec nieprzyjacielski 
poj. 18.000 ton, k tórem u tow arzyszyły  kontr-

tC R z y m , ^ s t y c z n i a .  W łoski kom un ikat wo­
jenny  ze środy  brzm i • „i,

G łówna K w atera  w łoskich sił zbrojnych

^°W° Zachodnim  T rypo lisie  działalność bo­
jow a ogran iczała  sie do zm otoryzow anych 
i pancernych jednostek.

A tak w sparty  przez czołgi, podobnie ja k  
i w ypady sił pancernych przeciwko n a ­
szym pozycjom  na odcinku Tunisu  zosta­
ły  odparte. .

Nasi m yśliw cy zniszczyli w walce powie 
trznej jeden dw nm otorow y am erykapski 
sam olot. Dalsze cztery  sto jące  na ziemi 
sam olo ty  zostały  zapalone przez niem iec­
kich m yśliw ców  przy pom yślnym  a tak u  na 
pew ne lo tn isko  w roga.

W łoskie zespoły sam olotów  bojow ych a- 
takow ały  w ielokrotnie urządzenia w Bone 
i A lgierze. . . .  .

W zachodniej c z ę ś c i  m orza Śródziemnego 
jeden z naszych sam olotów  torpedowych, 
w czasie śm iałego nocnego ataku , uzyskał 
tra fie n ia  to rpedą na  jad ący  w konw oju pa­
row iec średniej wielkości.

W dniu 26 stycznia popołudniu, podob 
n ie ja k  i ubiegłej nocy, usiłow ały  n ieprzy­
jac ie lsk ie  czterom otorow e sam oloty  doko­
nać nalo tu  na M essynę. O brona lotnicza 
pow strzym ała a tak u jący ch  od a tak u  na 
m iasto  i zm usiła ich ciężar bom bow y zrzu­
cić do m orza lub w okolicy. Szkody nie są 
cieżkie. Dwa spośród sam olotów  zostały  
tra fio n e  ogniem  a rty le ry jsk im  spadły , je­
den na wschód od San R anicri, drugi na 
zachód od P ellaro .

Dziś rano , k ró tko  przed brzaskiem  dnia, 
jeden sam olot przeleciał nad N eapolem  i 
z bardzo znacznej wysokości zrzucił parę 
bomb. k tó re  spadły  obok T o rre  del Greco. 
Dwa budynki w iejskie zostały trafione, do­
niesiono o dwu ran n y ch  w śród rodziny wie­
śniaczej.

Jeden  z naszych sam olotów  nie pow ró­
cił do swego p u n k tu  oparcia.

Giraud nie otrzymał b ron i.a
A lgeciras, 27 stycznia. Przyrzeczone przez 

Roosevelta przesyłki nowoczesnej broni z 
A m eryki Północnej nie p rzybyły  Jeszcze 
dotychczas do francusk ie j A fryk i północ­
nej.

Z tego powodu G iraud  by ł zmuszony 
znowu zwolnić pięć pow ołanych już roczni­
ków z pośród zobow iązanych do służby woj- 
kkoweó.

M a m ie  M i  na nftacn Stalingradu.
Berlin, 27 stycznia. Naczelna komenda 

niem ieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kw atery  F u h rera  w dniu 26 stycznia:

N aw ała bolszewików na rozległych od­
cinkach fro n tu  w schodniego p rzybra ła  zno­
wu w czoraj na gw ałtow ności. W ciężkich 
w alkach obronnych, walcząc z k ilk ak ro t­
nie przew ażającym  nieprzyjacielem , a rm ja  
niem iecka oparła  się w szystkim  próbom  
przełam ania i otoczenia.

O brońcy S ta ling radu , w śród k tórych po­
za dyw izją rum uńską zna jdu je  się także 
m ała fo rm acja  chorw acka, zam knęli się na 
w ąskiej przestrzeni w południow ej I środ­
kowej części ru in  m iasta. Tam  staw iają  
oni pod dowództwem swych generałów  w 
dalszym  ciągu heroiczny opór, w spierani 
ze w szystkich s ił przez lotnictw o, operu ją­
ce w niezwykle ciężkich w arunkach.

W rejonie K ubania i M anycza w zacię­
tych  w alkach odparto  a tak i n ieprzyjaciel­
skie. O peracje dla w skazanego rozkazem 
skrócenia fro n tu  przebiegają naogół pla­
nowo.

W ojska pancerne I form acje zm otoryzo­
w ane pomiędzy Manyczem a Donem kon­
ty n u u ją  skutecznie swój a tak . N leprzyia- 
cielą w yparto  dalej na północny wschód.

W rejonie Donu i Dońca trw a ją  zacięte 
w aiki obronne.

Na południow y zachód od W oroneża nie­
przyjaciel nonewnie zaatakow ał na szero­
kim froncie przy użyciu now ościągniętych 
sił. Z ostał on w istocie krw aw o odparty . 
W alki są jeszcze w toku. Lokalne a tak i 
bolszewików pod Rżewem i na południow y 
zachód od W ielkich Łuków załam ały  się. 
Podobnie w rejonie na południe od jeziora 
Ładogi, po zaciętej walce, załam ały  się po­
nowne a tak i nieprzyjacielskie, prowadzone 
przy użyciu czołgów.

Próby  nieprzyjaciela na teren ie  T un isu  
w k ierunku odzyskania straconych  w po. 
przednich dniach pozycyj, załam ały  sie. 
S tra ty , jak ie  poniósł on w czasie od 18 do 
24 stycznia 1943 roku w ynoszą: 4000 jeńców, 
21 czołgów, 70 dział, 200 pojazdów m echa­
nicznych, przeszło 100 karabinów  maszy- 
nowych i znaczny m a te rja ł w ojenny.

W toku bezskutecznego pod względem 
wojskowym  a ta k u  dziennego na wybrzeże 
holenderskie n ieprzyjaciel s trac ił 4 bom­
bowce. Szybkobieżne niem ieckie sam oloty 
bojowe z dobrym  skutkiem  zaatakow ały  
w ciągu dnia pewną miejscowość leżącą na 
południowem  wybrzeżu A nglji.

W pięciu dniach Sowiety straciły
97 samolotów.

6-ta armja walczy w dalszym ciągu bohatersko.
Berlin, 27 stycznia. N aczelna Kom enda 

Niem ieckich S ił Z brojnych kom unikuje z 
Głównej K w atery  F u h re ra  w dniu 27 stycz­
n ia:

W ielka bitw a zimowa na froncie wschod­
nim  toczy się nadal z niezm niejszoną siłą  I 
rozszerza się na nowe tereny.

Zdolne jeszcze do w alki części szóstej a r- 
m ji trzy m a ją  się tw ardo  gruzów  m iasta 
S ta lin g rad u . P rzy  w ykorzystan iu  w szyst­
kich możliwości obrony wobec n ieusta­
jących  a taków  na ziemi i z pow ietrza 
w iążą one siły  licznych a rm ij sowieckich. 
Pew na nieprzy jacielska grupa bojowa, któ­
rej udało się wedrzeć do m iasta, została w 
zażartych  w alkach rozbita.

W  rejonie K ubania w łasne poruszenia 
m ają  przebiet zupełnie planow y Nieprzy­
jacielsk ie  a tak i na zachód od M anycza zo­
sta ły  częściowo w przeciw natarciu  odparte. 

A takow i niem ieckich dyw izyj pomiędzy 
Manyczem a  Donem przeciw staw ił nieprzy­
jac ie l wzmocniony tw ard y  opór. Uzyskano 
dalszą zdobycz terenu .

P róbo nieprzyjaciela przeszkodzenia w 
rozbudowie nowego fro n tu  obronnego na 
zachód od W oroneża i w łam ania się weń 
przy użyciu silnych sił_ piechoty i pancer­
nych została krw aw o odparta .

W  bitw ie nad jeziorem  Ladoga silne a ta ­
ki czołgów i piechoty, k tó re  na jednem  m iej. 
scu pow tarzały  się dziesięciokrotnie, na In­

nem zaś m iejscu ośm iokrotnie, zostały  przez 
nasze w ojska odparte  przy  ciężkich s tra tach  
n ieprzyjaciela. Pojedyncze m niejsze w łam a. 
n ia zostały oczyszczone w natychm iasto ­
w ych przeciw natarciach.

Lotnictw o odciążało oddziały a rm ji przez 
liczne a tak i na skupiska w ojsk i połącze­
nia w zapleczu w roga.

E skadry  sam olotów  m yśliw skich zestrze­
liły  w pięciu dniach na południe od jezio­
ra Ładogi 97 sam olotów  sowieckich przy 
jednej w łasnej stracie.

W  północnej A fryce Jedynie działalność 
wywiadowcza. Szybkie niem ieckie sam olo­
ty  bojowo rozprószyły w T unisie zm otory­
zowane oddziały w roga i zniszczyły lub u- 
szkodziły na jednym  z punktów  oparcia dla 
sam olotów  większą ilość ustaw ionych tam  
sam olotów  bombowych. Na wodach przed 
A lgierem  został zapalony większy nieprzy­
jacielsk i ok rę t transpo rtow y .

P rzy  dziennych I nocnych w ypadach na 
okupowano zachodnie te ren y  nieprzyjaciel 
s trac ił 9 sam olotów. U biegłej nocy pojedyn­
czo n ieprzyjacielskie bombowce, narusza jąc  
szw ajcarską neutralność, dokonały nalo tu  
na południow e Niemcy bez zrzucenia bomb.

Pewne m iasto portow e na wschodnicm  
w ybrzeżu A nglji i pewna miejscowość w po­
łudniow o-w schodniej części w yspy zostały  
w czoraj zaatakow ane bom bam i ciężkiego 
kalibru .

Gayda o  sytuacji w Afryce.
Wielka gra o Afrykę w Tunisie.

Rzym, 27 stycznia. Z estaw iając b ilans 
32-miesięcznych ciężkich w alk  w bitw ie o 
A frykę północną, kom entarze w łoskie w y­
suw ają  m yśl. że zysk albo s tra ta  w teren ie  
nie ma w obecne] w ojnie decydującego zna­
czenia. W ielka g ra  o A frykę toczy się na­
dal w T unisie i wiąże w dalszym  ciągu s i­
ły zbrojne AngljL Stanów  Zjednoczonych i 
ich sprzym ierzonych, podczas gdy oś może 
korzystać z krótkiego połączenia m orskie­
go między S ycy lją  a  B izertą. Te słow a czy­
tam y w pewnym  rzym skim  kom entarzu  do 
sy tu ac ji. In n y  wielki cel tej bitw y, a m ia­
nowicie zam kniecie m orza Śródziem nego — 
tak  tw ierdzą te kom entarze — został dziś 
w ięcej an iżeli kiedykolw iek osiągnięty.

przez obsadzenie B izerty . Także i następu­
jące  uw agi G aydy można uważać za ofi­
c ja ln y  rzym ski kom entarz o sy tu ac ji po 
s trac ie  T rypolisu . 1) S iły  zb ro jne  osi obec­
nie są  jeszcze w całej sw ej sile  bojowej w 
A fryce północnej. 2) M ogą one obecnie być 
lepiej zaopatryw ane z k ra ju  m acierzystego, 
aniżeli poprzednio. 3) Morze Śródziemne 
pozostaje dla przepraw y wroga nadal zam ­
knięte. 4) A nglosaskie siły  zbrojne zużywa 
ją  sie s ta le  w w ojnie o morze Śródziemne. 
5) Nowe pozycje osi w T unetan ji w takich 
w arunkach m oga tw orzyć punkt w yjścia 
dla nowego cyklu w ojennego na morzu 
Śródziemnem.

Urząd marynarki Stanów Zjedn. 
potrzebuje 200 milj. kredytów.
Vigo, 27 stycznia. Uwagę kół neu tra lnych  

zw róciła petycja am erykańskiego  urzędu 
m arskiego pod adresem  K ongresu w sp ra ­
wie udzielenia kredytów  w sum ie 200 m il- 
jonów  dtolar. na koszta rozbudowy doków  
suchych i pływ ających w poszczególnych 
obszarach w ojennych, w szczególności zaś 
też na wybrzeżach A fryk i zachodniej i po­
łudniow ej.

Żądanie to było następstw em  usilne j p ro ­
śby władz angielsk ich  pod adresem  S tanów  
Zjednoczonych, a dotyczącej budowy u rzą ­
dzeń dokowych, przeznaczonych do u sk u ­
teczniania napraw y okrętów  uszkodzonych 
w ak c ji w ojennej z łodziam i podwouuemi, 
a to z uw agi na  fakt, że pozostające do dy ­
spozycji b ry ty jsk ie  ob jek ty  dokowe nie są  
już  w ystarczające. W  zw iązku z tem  wy­
n ik ła  tego rodzaju  sy tuacja , że handlow e 
s ta tk i d latego ty lko  przez szereg m iesięcy 
nie n ad a ją  się do użycia, iż is tn ie jące  u rz ą ­
dzenia dokowe bądżto są n iew ysta rczający  
bądź też przeciążono pracą.

Brytyjski atak na Rangun.
Tokio, 27 stycznia. A gencja Domei dow ia­

duje  się z R angunu że w zw iązku z a tak iem  
b ry ty jsk ich  bombowców, jak i m iał m iejsca 
w ub. poniedziałek, zginęło wiele osób cy­
w ilnych z powodu zrzuczenia niecelnych 
pocisków bombowych.

Zniszczeniu lub poważnemu uszkodzeniu 
u leg ły  dom y m ieszkalne, szpitale i św ią ty ­
nie. Szczególnie dotkliw ie ucierp iała  jed n a  
z h induskich dzielnic m ieszkaniow ych, 
gdzie całkow icie zdemolowano szpital, ła­
tw y do rozpoznania z powodu um ieszczenia 
zdała w idocznych znaków  Czerwonego 
K rzyża. O fiarą  b ry ty jsk iego  a tak u  padł 
również najw iększy meczet na teren ie  
Burm y.

Reforma chorwackiego 
ministerstwa wojny.

Zagrzeb, 27 stycznia. Na zarządzenie 
Pog lavn ika  chorw ackie m in isterstw o w oj­
ny, k tó re  dotychczas nosiło nazwę m ini­
sterstw a obrony krajow ej, zostało prze­
istoczone na m in isterstw o siły  zbrojnej.

Równocześnie została  rozw iązana służba 
straży  U stasza, założona w sierpniu  1941 r„ 
a m ilic ja  U stasza. z w yjątk iem  g w ard ji 
przybocznej naczelnika państw a, podpo­
rządkow ana została  nowemu m in iste rstw u  
wojny. Również podlega m u obecnie ch o r­
w acka żandarm eria , k tó ra  dotychczas b y ’a 
włączona do m ilicji TTstasza. Nowe m ini­
sterstw o przejęło także kontro lę nad ad­
m in is trac ją  portów , policji rzeczne! I m »>  
sklej, oraz nad personalem  w szystkich p u ­
b l ic z n y c h  ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h  o ile 
te oddane są  na usług i siły  zb ro jnej."

Sytuacja w angielskim przemyśle 
bawełnianym.

Sztokholm , 27 styeżnia. A ngielski prze­
m ysł baw ełniany zajm ow ał w swoim czasie 
przodujące w świecie stanow isko, tw orząc 
w ybitnie w ydajną gałąź angielsk iej gospo­
dark i społecznej.

S ku tk i w ojny jed n ak  w ybiły na niej 
niepom yślne piętno. J a k  w ynika z zesta­
wienia, odnoszącego się do dochodów zakła­
dów przem ysłu baw ełnianego w L an cash i­
re  za ro k  ub., zamieszczonego na łam ach  
„F inancia l News“, przeciętny czysty  zysk. 
w ykazany przez 56 przędzalni, w ynosi 8.087 
funtów  d la  każdego z tych przedsiębiorstw , 
gdy  tym czasem  w roku 1941 — 71 zakładów  
uzyskało przeciętny zysk, wynoczący d la  
kadżego z tych przedsiębiorstw , po 11.162 
funtów . P rzeciętna kw ota w ypłacanej dy­
w idendy również zm niejszyła się. W porów ­
naniu  z rokiem  1941. w k tó rym  dyw idenda 
w ynosiło 8,85 proc., 100 przędzalni w yp ła­
ciło dywidendę w w ysokości 8,59 proc., 10 
przędzalni nie przyniosło  żadnego dochodu. 
C yfry  te niedw uznacznie dowodzą upadku  
tej w ażnej gałęzi przem ysłu angielskiego.

Trzęsienie ziemi na włoskiej 
Riwierze.

M edjolan, 27 stycznia. W  m iejscow o.-I 
Salo, tudzież w innych m iejscow ościach na 
w łoskiej Riwierze m ieszkańcy odczuli nie­
zwykle silne trzęsien ie ziemi 4 i 5 stopn ia  
według skali M ercalla. jak iego  od n iepa­
m iętnych czasów nie było w te j okolicy, 
w olnej od w szelkich tego rodzaju  w strzą- 
Śaien.

Na szczęście obeszło się bez jak ich k o l­
wiek o fia r łub  ezkód m ateria lnych .

Islandja domena gospodarczy 
Stanów Zjednoczonych.

Dublin, 27 stycznia. W  układzie ze S ta ­
nam i Zjednoczonemi W ielka B ry tan ja  u- 
znała się za zm uszoną do odstąp ien ia nie­
dwuznacznie Stanom  Zjednoczonym  czoło­
wej roli w ruchu handlow ym  z Islandią.

W edług tego układu  w ym iana tow arów  
między Is la n d ja  a W ielką B rytan .ią m a w 
przyszłości zostać ograniczoną do k ilku  
g ru p  tow arów , d la  k tórych  nadto ustalono  
ścisło określono ilości. Ażeby zagw aran to ­
wać przestrzeganie tych w arunków , W iel­
ka  B ry ta n ja  m u sia ła  się zgodzić na w pro- 
wadzenio specjalnych  Iieencyj dla całego 
ru ch u  tow arow ego z Is la n d ją  od dnia 15 
stycznia.
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Zdolność produkcyjna 
belgijskiego Konga.

Genewa. 27 stycznia. Jak wynika z  Infor- 
ntaeyj b. belgijskiego ministra dia kolonij, 
p rodukcyjna zdolność obszarów Konga bel­
gijskiego osiągnęła już granice możliwości 
• Podniesienie produkcji będzie można uzy­
skać jedynie przez zdwojona pracę mecha­
niczną.

Jeśli wiec uda  się dostarczyć nowe ma- 
szyny. to np. roczna produkcja  miedzi w 
K ongo z 160.000 ton ulegnie zwyżce w g ra ­
nicach do 190.000 ton. P rodukcje  cyny do­
piero w roku 1943 podwyższyć będzie można 
z 12.000 na  35.000 ton.

T rak tow ana zbyt optym istycznie p roduk­
c ja  gum y w Kongo, w ynosząca 6.000 do 7.000 
ton. może ulec zwyżce na 15.000 do 20.000 
ton, niepredzej jednak , ja k  w 1945 roku.

W kilku wierszach.
Brytyjska adm iralicja podała do wiadomości 

nazwiska oficerów i m arynarzy, którzy zginęli w 
związku z zatopieniem kontrtorpedow ca „Quenti“, 
statku z bronią przeciwlotniczą „Tynwald“, tu ­
dzież kutrów rybackich „Ullswater", „Bengali**, 
„Camea" i „Spaniard**. W yporność statku „Ryn- 
wald“ wynosiła 2.376 brt.

*
Jeden z członków angielskiej Izby Gmin za­

mieścił na łamach ,.Timesa“ projekt utworzenia 
w Libji i  Trypolitanji swego rodzaju azylu dla 
żydów, ewakuowanych z Europy.

*
W  ram ach układu gospodarczego, wiążącego Ja- 

ponję i Indochiny francuskie, w Saigonie zawarto 
i podpisano umowę handlową w sprawie eksportu 
ryżu i kukurydzy dla Japonji.

*
Jak  donosi inform acyjna służba prasowa z Lon­

dynu, na terenie Afryki północnej zaskoczyła 
śmierć korespondenta kanadyjskiego radja — 
Edwarda Baldry. Samolot, którym  odbywał lot 
reporterski, zabłądził i znalazłszy się nad tery- 
torjum  Marokka hiszpańskiego, został zestrzelony 
przez artylerję przeciwlotniczą.

$
Brytyjski m inister dla Bliskiego W schodu Ga- 

»ev, powrócił do Kairu z podróży do Londynu i
Stanów Zjednoczonych. Podróż jego miała na ce- 
lu skoordynowanie brytyjskiej i am erykańskiej
polityki, dotyczącej Bliskiego Wschodu „w grani­
cach najdalej posuniętej możlwości**.

*
Dowódca łodzi podwodnych Stanów Zjednoczo­

nych na Pacyfiku, kontradm irał Robert English 
zaginął podczas lotu.

*
Na mocy ustawy o ochronie narodu, żydzi w 

Bulgarji będą zmuszeni zrezygnować z używanych 
dotąd imion o brzmieniu bułgarskiem, zastępując 
je  imionami żydowskiemi, tudzież z typowo buł­
garskich końcówek nazwisk w rodzaju off, eff, ski 
i  t. p.

*
Szwajcarska Rada Związkowa uchwaliła zre­

zygnować z wprowadzenia na rok 1943 czasu let­
niego.

*
D epartam ent m arynarki Stanów Zjednoczonych 

doniósł w ub. poniedziałek o fakcie storpedowa­
nia i zatopienia na początku br. brytyjskiego stat­
ku handlowego w pobliżu wybrzeża Ameryki po­
łudniowej.

*
Były austrjacko-węgierski prem jer, baron von 

Beck, zmarł we W iedniu, osiągnąwszy 89 rok ży­
cia.

*
Cesarz i cesarzowa wydali bankiet na cześć opu­

szczającego .laponję am basadora Rzeszy Eugcn 
Otte. Przy tej okazji cesarz i cesarzowa w yra­
zili ambasadorowi Ott serdeczne wyrazy uznania
Z  powodu niezwykłych zasług.

*
Były poseł am erykański w Bułgarji, George 

Earle, przybył do Turcji.

Ameryka odczuwa brak kauczuku
Sztokholm, 27 stycznia. W illiam Jeffers,

szef amerykańskiej administracji kauczu­
kowej w pierwszem sprawozdaniu ze swej 
dotychczasowej akcji wyraził się, iż nie 
ma on wielkiej nadziei i nie wierzy w to, 
aby w roku TS43 można było uzyskać Isto­
tne odciążenie w dziedzinie kauczuku.

Według: obliczenia Jefferaa, m inim alne 
zapotrzebowanie kauczuku w roku 1943 za- 
ró w n o n a  pokrycie zapotrzebow ania w ojen­
nego, ja k  i cywilnego wynosi około E00.000

ton. W obec zgóry przez fachowców przepo­
wiedzianego niedostatecznego urzeczyw ist­
n ien ia  program u, wytwórczość syntetycz­
nego kauczuku znajdu je  się  nadal jeszcze 
w pow ijakach. N arazio przystąpiono dopie­
ro  do budow y odnośnych fabryk . Zwodni­
cze okazaiy sie rów nież nadzieje na odcią­
żenie sy tu ac ji d ro g ą  uzyskania  produkcji 
kauczuku natu ra lnego  z A m eryki P o łud ­
niowej. W edług obliczeń Je ffe rsa , Amery­
ka łacińska jest w możności dostarczania 
w r. 1943 w najlepszym razie 41.000 ton.

Uprawa soji w okręgu Galicji.
Kraków, 27 stycznia. Podjęte swego cza­

su w Gen. Gub. próby doświadczalne uprą- 
wy soji doprowadziły w różnych częściach 
Okręgu Galicja do zadawalających wyni­
ków. Wobec tego Rząd Gen. Gub. zdecydo­
w ał sie w prowadzić w O kręgu Galicja, w 
m ają tkach  zarządzanych powierniczo, w 
roku bieżącym  upraw ą so ji na  w ielką ska­
lą. P lan  ten nie dotyczy narazie  m ajątków  
m niejszych.

W  celu jednolitego przeprow adzenia 
upraw y zajm ie sią n ią  na prośbą Rządu

specjalne tow arzystw o w iedeńskie Soja- 
Ring, W ien, k tó re  położyło już  znaczne za­
sługi przy w prow adzeniu i rozszerzeniu 
upraw y soji w prow incji nadunajsk iej i ma 
w tej dziedzinie w ielkie doświadczenie. To­
w arzystw o to  m a przeprow adzić zamie­
rzoną akcją za jiośrednictwem  swej p la ­
ców ki we Lwowie. Pośrednictw o to  obej­
mować bądzie dostarczanie m a te rja łu  siew­
nego, kontrolą upraw y, poradnictw o w 
dziedzinie upraw y, u jęcie zbiorów i roz­
dział.

Czwartek

Dziś: P io tra  z N olaski 
J u tro : F ranciszka Sal.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 17.00 do 6.00

Konferencja Gubernatorów 
okręgów.

Warszawa, 27 stycznia. D nia 24 i 25 bm. 
odbyło sią w W arszaw ie pod przewodnic­
twem G eneralnego G ubernatora  d ra  F ra n ­
ka posiedzenie G ubernatorów  Okręgów. Na 
podstaw ie przedłożonych spraw ozdań i prze­
prowadzonych obrad w ytyczył G eneralny 
G ubernator zadania na okres najbliższych 
miesięcy.

W a lk a  z m ro zem .
Kraków, 27 stycznia. M róz zm usza nasze 

oczy do zachw ytu na widok m ieterńych 
kw iatów , m alow anych przez jego oddech na 
pokrytych szronem  i lodem szybach mie­
szkań. Ale. że równocześnie „malarz** ten 
przyozdabia nasze nosy w barw y sane i 
fioletowe, jesteśm y zmuszeni do przepro­
szenia sią  z m ało eleganckiem i, ale zato 
bardzo praktycznem i nausznikam i, grube- 
mi rękaw icam i i człapiącem i kaloszami.

Gdy ja s t mróz, t. an., że rtęć  w term om e­
trze m ia ła  fan tazją  w ybrać sią z w izytą w 
niziny sk a li Celsjusza czy R eum ira, przez 
ulice szybko p rzem ykają  skulone postacie, 
p rzy tupu jąc  nogam i i chuchając białem i 
obłoczkami pary...

A więc mróz! Niebezpieczna rzecz d la  
zdrow ia tego. kto n ie  um ie go „wziąć za  
rog i“. Aby zaś to przeprowadzić, trzeba po­
znać sposoby w alki z mrozem. Gdy zaś po­
tra fim y  schronić sią przed mrozem, bądzie 
on d la  nas ty lko m iłym  „malarzem**, tak  
estetycznie przyozdabiającym  okna.

N iem niej przyjem nym , a  n ieste ty  rów no­
cześnie najcząstszem  cierpieniem  zimowem 
je s t odmrożenie. N ieprzyjem na „h istory j- 
ka“ z  nocnym  pieczeniem stóp  ozy dłoni, 
zaniedbana, może s tać  6ię przyczyną naw et

kalectw a. Odmrożenie w pi er wszem s ta ­
dium  (gdyż je s t ich trzy) ob jaw ia się 
obrzm ieniem  i zczerwienieniem, w trzecim  
zaś grozi już m artw icą i gangreną.

Tajem nicą odmrożenia^ nie je s t bezpośre­
dnio zimno, a le  zbyt obcisła w czasie m ro­
zu odzież. Szczelnie przy legająca do ciała, 
k rępuje  je, jak  bandaże i tam uje  obieg 
krwi.- To sam o w odniesieniu do bucików. 
Dlatego też naczelną zasadą przygotowy­
wania ubrania zimowego powinna być luź- 
ność I obszerność, zarówno, gdy chodzi o 
palto i marynarkę, jak też o obuwie. Żeby 
zaś uniknąć spadan ia  z nogi zbyt obszer­
nych bucików, w yładow uje sią je  b ibu łą 
lu  papierem . W ypełniając luki, spełn ia  bi­
buła lub pap ier zarazem  rolą izo latora  
przed mrozem.

Przed w yjściem  na powietrze, dla u n ik ­
nięcia nieprzyjem nego spierzchnięcia, do­
brze jest nasmarować policzki, nos i uszy 
jakimkolwiek tłuszczem lub waseliną. W 
każdym razie, podczas przebywania na 
mrozie konieczne jest nacieranie co pewien 
czas uszu I nosa rękami. P am ięta jm y  bo­
wiem, że najw iększym  sprzym ierzeńcem  
m rozu jest wolny obieg krwi.

Jeżeli w porę spostrzegliśm y odmroże­
nie i nie wyszło ono z ram  pierwszego sta- 
d jum , w ystarczy domowa kuracja , polega­
jąca  n a  okładach z m aści ichtiolow ej lub 
alkoholu.

W ypadki zastarzałe, dalej posunięte lub 
t. zw. „niewyraźne** należy natychm iast 
meldować lekarzowi. Pozatem  w aptekach 
są do nabycia rozm aito specyfiki, względ­
nie „specialite de la  maison** danego fa r ­
m aceuty, zazwyczaj pierwszorzędne, i

P opularne  „na rozgrzewkę** m usi sią zna­
leźć w zimie na indeksie. Alkohol sprzyja 
odmrożeniom, gdyż i on tamuje obieg krwi. 
Grozę nadużywania alkoholu w czasie zi­
mowym najlepiej malują liczne wytpadkl 
zamarznięcia, tzw. „białej śmierci1* w k ro ­
nice pism  codziennych. W szelki alkohol 
sprow adza tu  odw rotny skutek.

A więc zabezpieczać podczas m rozu uszy 
i ręce, owijać bibułą stopy, ubierać się cie­
pło. ale racjonaln ie  (to znaczy nie przecie- 
plać sią niezliczoną p iram idą  sw etrów  i 
spódmic), a  m róz nam  nic nie zrobi.

Okręg warszawski bez tyfusu.
Warszawa, *27 stycznia. Zarządzenia 

czynników kierujących zdrowotnością w 
Okręgu Warszawskim wykazują niezwykłe 
rezultaty, zwłaszcza, gdy chodzi o walkę
z epldemjaml. Ja k o  przykład  należy przy to ­

czyć, że w porów naniu z m iesiącem  stycz­
niem ub. roku zm niejszyła sią obecnie licz­
ba zaehorow ań na ty fus p lam isty  o 85°/«.

W akcji zapobiegawczej przeciw choro­
bom infekcyjnym  opiera się Państw ow y 
Urząd Zdrow ia w O kręgu W arszaw skim  
in. in. także na planowo porozmieszczanvch 
w O kręgu W arszaw skim  placówkach zdro­
w ia i gęstej sieci stałych i objazdowych 
komórek dezynfekcyjnych. P rzy  ich po­
mocy udało się zmniejszyć znacznie stopień 
zawszenia ludności miejscowej. W O kręgu 
w arszaw skim  wynosi on 4°/», w sam ej W ar­
szawie zaś tylko 12.5'/o.

Trojaczki urodziła na ulicy.
Na ulicy W arszaw skiej w C z ę s t o e h o -  

wio n ie jaka  J a n in a  W ichtow a u rodziła  
zdrowo trojaczki. M atką oraz now orodka­
m i zajęli sią przechodnie, urządzając sam o­
rzu tn ie  składką d la  nowych obyw ateli Czę­
stochowy.

Gdy się wścieknie kot...
W  domu przy ul. O lsztyńskiej w Czę­

stochowie, w m ieszkaniu Zielińskich — 
wściekł się  kot, k tó ry  pogryzł i podrapał 
18-letnią pomocnicą domową, K rystynę  Ku- 
doi. Dziewczyną przewieziono do lecznicy, 
celem zaaplikow ania zastrzyków  przeciw 
wściekliźnie.

Kronika żałobna.
(fem) K rakńw , 27 stycznia. W octatn lch  Aniach 

zmn-rli: z C iechanow skich Lucyna S tanisław ow a
H liycka , lat 68; A dam  Lasklsw icz, la t  61, d y rek to r 
Oddz. Zaws7. Zakl. Ubezp W zaj.; z Panasiewiczów 
S tan isław a N aturska , la t 71, żoma em er. aekr sąd .; 
Leon K arilń sk i, tn t 80; z A delsburg  E ttm ayerńw  
J u l ja  G inwiit P io trow ska, la t  75; J a n  LlsińskJ, 
la t  70; z Dobrowolskioh Józefa Ż iikow a, la t 67, 
wdowa po em erycie kolej.; S tefan  W ende, la t 28, 
kupiee; S tan isław  M arlon Szołajski, lat. 54, p ro feso r 
B tm nazj.; W ojciech Pękala , la t  75, obyw. m. Krako­
wa; K onstan ty  W itkow ski, la t 51, em eryt.

Żywoty sławnych Włochów.
(8t) Pod kierow nictw em  prezydanta A kadem ji wł<v 

sk ie j, Liiigi Federzoni, w ydajo  się obecnie cykl k sią ­
żek, obejm ujących żyw oty 50 sław nych mężów z okro- 
su 2000-letniej h is t o r j  i rzym sko-w łoskiej Cykl za­
początkow ał żywot Scypiona A frykańskiego, a za­
kończy życiorys B enito  M ussoliniego. Tomy te  m a ją  
u łatw ió  szerokiej publiczności zaznajom ienie się z 
w relktam i postaciam i w łoskiej przeszłości. W łaśnie 
ukazaiy  sie tom y o A uguście, p ió ra  G. Cappola, o 
Boccaccio — C. Grarthora i o  Tacycie — E. C iaceri. 
Życiorysy cesarza, p isa rza  l h is to ry k a  są n ap isane  
przystępnie, bez trudnego  historycznego balastu .

średniowieczny kościół betonowy.
(k) W Ungerndorf znajduje się kościółek, któ­

ry jest najstarszym  kościołem betonowym środ­
kowej Europy. Był on kilkakrotnie przebudowy­
wany, a ostatnio przebudowa nastąpiła w roku 
1600. Do budowy tego kościoła nie użyto ani ce­
gieł, ani kamieni. W ybudowano go w całości z ja­
kiejś masy, która w zupełności odpowiada dzisiej­
szemu betonowi.

St&ct Doh T/KoMcld.
(Nowelka sportowa).

K iedy don M anoel położył dyskretn ie  
przed ojcem bilet na m iędzynarodow e za­
wody lekkoatletycznie, s ta ry  Santellez trza ­
sną! pięścią w stół i kp .yknął:

— Cóż ty  sobie w łaściw ie wyobrażasz? 
Może m yśiisz, że pójdę się patrzeć,_ ja k  sią 
tam  będziecie gonie? Ani m i sią śni! Rozu­
miesz?!

Don M anoel w zruszył ram ionam i.
.— Nie chce ojciec, to nie... A le tak ie j oka; 

z ji już d ru g i raz  nie będzie. S ta r tu ją  sami 
n ajlepsi zawodnicy z całej E uropy. A na 
800 m etrów  pobiegną razem  z Lanzim . W ie 
ojciec? Z Lanzim!

— A goń sobie naw et z sam ym  djabłom, 
m nie to  obchodzi! — w ołał zaczerwie­

n i o n y  don Pedro . — Żeby to był jak iś  po-
pO ony mecz, albo corrida, to  owszem. Ale
b ie g i 7

^K ^yw ił sią, podszedł do sto łu , n a la ł 
h au st 8z^ an^ ę w ina i w ypił ją  jednym

Przód dwoma la ta  widzinłem Zamor- 
rę  - -  rzekł, ociera jąc  chusteczką w argi — 
to jest. H iszpan! C ały k ra j może być z nie­
go dum ny. Z niego i z don .Tosego M iner- 
r 5r* M jlepszego to rread o ra  św iata. A wy 
co. Pokaż mi choć jednego z waszych lek­
koatletów . którego znalnby E uropa! A w i­
dzisz, że main słuszność — dodał, spo­
strzegłszy zm ieszanie syna.

Ale w don M onoelu odezwała sią s ta ra  
krew  hiszpańskich hidalgów . S tan ą ł przed 
ojcem, do tykając  eię niem al jego piersi 
i  rzekł, w skazując na siebie:

— Tu sto i ten, k tórego imię będzie ju tro  
■na ustach  w szystkich H iszpanów  od Vigo 
do S an  Sebastian! P rzysięgam  to na  M a­
donną 4  na pam ięć m ej m atk i!

W yszedł szybko z pokoju, zostaw iając don 
P edra , zdumionego tern oświadczeniem sy­
na. A le po chw ili s ta ry  S an lallez  ochłonął 
z w rażenia i  pogładził szpakow atą czu­
pryną.

— No.„ no.„ — m ru k n ą ł — żeby ty lko  sią 
ju tro  nie zbłaźnił, bo nie darow ałbym  m u
tego do końca życia...

N alał znów pełną szklankę w ina i wypił.

Tym czasem  don M anoel biegł przez roz­
palono do białości u lice B arcelony. Nie 
zważał na  oślepiające prom ienie słońca, 
k tóre  p rażyły  czarną  czuprynę H iszpana. 
W  pośpiechu bowiem zapom niał kapelusza. 
Z atrzym ał sią dopiero przed odrapaną 
brudnaw ą kam ienicą w jak ie jś  bocznej u- 
liczee. W yją ł chusteczką i s ta r ł  k rop listy  
pot z czoła. Pow oli, stopień za stopniem  
w drapyw ał sią  po strom ych, brudnych 
schodach, aż s ta n ą ł na  trzeciem  piętrze.

Zadzwonił.
— Czy zastałem  Am elitę? — sp y ta ł m iłej 

staruszk i, k tó ra  o tw arła  drzwi.
— N iestety  senor... S eno rita  w yszła przed 

godziną... Ale może senor zaczeka chwilą.—- 
zapraszała  gościnnie, o tw ierając szerzej 
drzwi.

— Nie, dziękują. P roszę  ty lko  oddać je j

ten bilet. To na  ju trze jsze  zawody. — W rę­
czył staruszce różowy bilet i pożegnał sią.

W yszedł na ulicą i s ta n ą ł przed bram ą. 
Nie m ógł sią zdecydować, gdzie m a iść.

Przedew szystkiem  do domu po kapelusz, 
a  potem  do klubu. Ghociaż tam  może jesz­
cze nikogo nie bądzie... Za wcześnie trochę. 
No, zobaczą!

R uszył w s tro n ą  dom u pogw izdując pod 
nosem.

W  klubie — sensacja!
W ęgier Baszo, k tó ry  m iał s ta rto w ać  z 

Lanzim  i Santeilezem  n a  800 m etrów , n ie  
przyjedzie. U legł kon tuzji nogi w caasie 
treningu.

— A Lanzi?! — spy ta ł Manoel, gdy m u 
zakom unikow ano tą  wiadomość.

— J e s t  już w B arcelonie, wraz. z całym  
zespołem w łoskim  — odparł Guento, kole­
g a  klubow y Manoela. — A wiesa co powie­
dział naszym  dziennikarzom ?

— No?
— Że pokaże m łodym  lekkoatletom  h isz­

pańskim  niedościgniony i n ieosiągalny  na­
razie d la  nich poziom i że bieg na  800 me­
trów  będzie n iejako  lekcją pokazową.

Don M anoel zacisnął nieznacznie pięści.
— Zobaczymy! — wyszeptały
W  klubie panow ał gw ar i ożywienie, jak  

zawsze przed poważniejszemi zawodami. 
K ierow nik sekcji lekkoatletycznej podcho­
dził do zawodników i tłum aczył coś każde­
mu. P o  chw ili s tan ą ł przed M anoelem.

— W ysłałem  depeszę do M adrytu po 
F enarrę . k tó ry  pobiegnie z tobą jako  drugi 
zaw odnik hiszpański. 3Viąo ostatecznie w

biegu na 800 m etrów  weźmie udział czte­
rech zawodników: ty, F enarra , Lanzi i M ar- 
sylczyk Cotin. No, ten osta tn i nie wchodzi 
w rachubę, ale strzeż się F enarry ! Zawsze 
sią odgrażał, że przy sposobności weźmie 
rewanż na tobie za Sewillę, a  ostatn io  je s t 
w niezłej form ie. O Lanzim  wogóle nie 
mówię... To as bieżni...

W y ją ł pap ierosa i zapalił.
— Muszę jeszcze pomówić z naszym i 

skoczkam i. W ięc do ju tra . Tylko przyjdź 
pun k tu a ln ie  i odłóż pieszczoty z A m elitą  
n a  później.

Don M anoel uśm iechnął sią.

S tad jon  w ypełniała po brzegi ruchom a 
m asa ludzka. P rzy b ran y  był w spaniale f la . 
gam i hiszpańskiem i i państw , k tórych za­
wodnicy b ra li udział w imprezie. M egafony, 
zainstalow ane na trybunach , zapow iadały 
poszczególne konkurencje i podaw ały wy­
niki.

A m elita  po raz se tn y  przeglądała pro­
gram  zawodów. Bieg na 800 m etrów  był 
dopiero siódm ą konkurencją. S po jrza ła  na 
bieżnią, gdzie zawodnicy przygotow yw ali 
sie do „setki**.

Gotowi... S trzał!
Z m iejsca w yrw ał się Terlin i, W łoch z 

N eapolu i nie dał sią wyprzedzić nikom u. 
A m elita  westchnęła.

— W szystkie pierwsze m iejsca przypada­
ją  obcym, a nasi zawodnicy za jm u ją  .,za- 
szczytne** drugie  lub trzecie.

M egafony podaw ały czas Terlini'ego. 
10,9 sek.

.Usłyszała nagle, że k toś w ola ją  po imi**
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Miasto bez kobiet.
W państwie Żół

Najoryginalniejszem  i pewnie jedynem 
w tym rodzaju miastem na całej kuli ziem­
skiej jest Maimatchin, którego ludność s ta ­
nowią wyłącznic mężczyźni. Leży ono na 
granicy Mongolji  wprost K iachty i służy 
za wielkie centrum handlu herbatą k ara ­
wanową. która tą drogą rozchodzi się po 
całej Syberji i  Rosji i taniością rywalizu­
je z transportam i idącemi morzem przez 
Odessę, a podległemi wysokiej opłacie.

Ponieważ kobietom w Chinach wzbronio­
ne jest nietylko wydalanie się z kraju, ale 
nawet przekroczenie wielkiego m oru jfcCal- 
kan, oddzielającego Mongol je od Niebie­
skiego Państwa, wiec M aimatchin mieści 
w swych mirrach sam przemysłowy świat 
Chińczyków — i ci dopiero wzbogaceni 
handlem prowadzonym z Syberją, w racają 
do miast rodzinnych, by na łonie rodziny 
używać zebranych dostatków.

Francuski podróżnik V iktor Meignan, 
który  z zamiłowania podjął daleką i pełną 
trudów podróż z Paryża przez Syberie, 
Mongolję, pustynię Gobi, aż do Pekinu, daje 
ciekawy obraz mieszkańców miasta Mai- 
matehin, ich charakteru  i obyczajów.

Niedługo po przybyciu jego do Kiachty. 
Chińczycy z M aimatchin dowiedzieli się, iż 
p. Nemczynow ugaszcza w swoim domu 
przybysza z Dalekiego Zachodu. Ponieważ 
takie osobistości są w północnych Chinach 
rządkiem zjawiskiem, a ciekawość kobiet 
całego świata nie dorówna ciekawości jed­
nego Chińczyka, więc wszyscy mieszkańcy 
miasta zapragnęli go oglądać.

Wedle tamtejszego zwyczaju, pomimo, 
że było już zupełnie ciepło na dworze, okna 
mieszkania były sizczelnie zamurowane, za 
1o wszystkie drzwi stały otworem i niepo­
dobna było oprzeć się inwazji coraz to 
świeżego tłumu Chińczyków.

Trzy małe pokoiki, z których składało 
się mieszkanie, mieściły bezustannie towa-

M ur c h iń sk i.

..Z a k ła d  f r y z je r s k i* na  u licy  c h iń sk ie g o  m ia sta .

rzystwo czterdziestu do pięćdziesięciu osób, 
z któryoh każda z osobna i wszystkie ra ­
zem śledziły najmniejsze poruszenie cudzo­
ziemca, chw ytały świstki pisma, dotykały 

i się jego włosów i ubrania.
‘ Ż widoczną przyjemnością prey słuch i- 
I wali się jego ojczystej mowie, prosząc, by 
\ ustawicznie tym języ kiem przemawiał. Gzę- 
i sto zniecierpliwiony ieh natarczywością 
! i niedyskretnem obejściom, podróżnik wy- 
' rzucał w gniewie oałą powódź słów obelży- 
j wych, na jakie tylko mógł się zdobyć. Tłum 

jednak uważał je  za luadizwycfzaj mille 
| brzmiące i upraszał, by ich gospodarz ra- 
! czyi powtórzyć wszystkie swoje epitety. 
| R ów nież i g u b e rn a to r  nie m ógł po w strzy ­

mać swej ciekawości i zjawił się w ślad za 
innymi.

W izyta jego jednak byłą bardzo zajmu­
jąca. U brany był w złotą materję. a od 
czapki, ozdobionej niebieską kulą, na znak 
godności jaką piastował, spadały na plecy 
dwa pawie pióra. Towarzyszyli mu dwaj 
Chińczycy i książę mongolski. Strój tego 
ostatniego^ składał się głównie z wielkiej 
ilości ozdób świecących, amuletów srebr­
nych i koralowych, które zawieszone na 
piersi, zakrywały je zupełnie.

Kuzyn gospodarza domu służył im za 
tłumacza.

Gubernator po wstępnych frazesach zapro­
sił cudzoziemca na obiad.

Mieszkania w Maimatchin odznaczają się 
cechą zamożności. Są wprawdzie odgrani­
czone od ulicy brzydkim murem, a raczej

wałem z ziemi. _ lecz poza tom w pośrodku 
ładnego dziedzińca ' wznosi się wszędzie 
zgrabna i elegancka budowa.

Główna kom nata we wszystkich domach 
podzielona jest przez estradę, pod którą 
utrzymywanie sa naczynia z węglami dla 
ogrzewania, a  zasłana rogożami i plecionką, 
służy w dzień do siedzenia, a w nocy zaś do 
spania. W prost dzwi wcbodowych znajduje 
się zazwyczaj nisza, a  w n iej rezydują do­
mowe bogi.

Ściany sali, pokryte czarnym lub czerwo­
nym lakiem, są często stosownie do zamoż­
ności i gustu właściciela obciągnięte m aka­
tami. Ściany wychodzące na dziedziniec są 
zwykle z miękkiego drzewa. W nich naj­
rozmaitsze ażurowe wycięte wzory, podle- 
pione kolorowemi papierami, tworzą ory­
ginalne, ale nie bea pewnego fantastyczne­
go wdzięku oświetlenie wnętrza.

Pagoda w Maimatchin znajduje sie 
tuż obok pałacu gubernatora.

Jest ona poprzedzona trzema dziedz ińca mii, 
okolonemi. galerją. wyrobioną z drzewa i 
pomalowaną w różne kolory.

W pierwszym wnqszą się trzy male 
dąezki. osłaniające wielki tam tam  i dwa 
■złocone potwory. W drugim ustawiony j-s t 
teatr w ten sposób, aby bóstwo, gdy podwo­
je  świątyni zostaną rozwarte, mogło s i ę  
przypatrywać przedstawieniom, które sta­
nowią część religijnych obrządków.

Trzeci dziedziniec, nakryty  dachem, jest 
przedsionkiem świątyni, zameszkałej praw­
dziwie dziwacznemi bóstwami. Drzwi 
wchód owe są  prześlicznie rzeźbione i po­
złacane, wnętrze podzielone na trzy 
sanktuarja. Środkowe mieści ogromnych 
rozmiarów bożka z przerażająeemi rysami, 
wyrazem surowości i okrucieństwa. Broda 
z prawdziwych włosów spada mu do pasa, 
całego okrywa suknia żółtej barwy.

Dwanaście figur w postawie modlącej 
korzy się przed nim. a mnóstwo nagrom a­
dzonych ozdób, jako to: kandelabry wiel­
kich rozmiarów z kutego żelaza, lance, pi­
ki, szable złocone, świece i latarnie rozpa­
lane m ają świadczyć o wysokiej czci, któ­
rej przedmiotem jest, owo bóstwo szka­
radne.

Po prawej stronie siedzi jakiś bożek w 
szkarłatnej sukni z trzema oczami. O n  t o
czyta najskrytsze myśli śmiertelnika, to też 
przed nim nie zapalono świec, zapewne, że­
by nie dopomagać jego jasnowidzeniu. Z 
lewego boku zasiada niemniej przerażają­
ce jakieś bóstwo zielone.

Pam iętny na zaproszenie gubernatora, 
podróżnik staw ił się w pałacu o oznaczonej 
godzinie.

Wszyscy goście zasiedli na estradzie 
* wokoło niziutkich stoliczków.

Nakrycie składało się z małych talerzyków, 
mikroskopijnej filiżanki i dwóch pałeczek.

Talerzyk nie służy tu bynajmniej do po­
traw, ale jest przeznaczony na czarny, go­
rący ocet. niezbędny.i ciągle odnawiany 
przez służbę, w którym  macza się każdy kęs 
jadła, zabrany wprost z wspólnego półmi­
ska za pomocą dwóch pałeczek.

Gdy tak zakropiony kawałek dostanie 
się do ust. naitychmiast każdy zmierza pa­
łeczkami do przystawki otaczającej półmi­
sek. Są to najczęściej jakieś morskie rośli­
ny, grzyby, wonne zioła, ja ja  w konser­
wie ta.k przyrządzone, że białko s ta je  się 
całkiem czarne. Niektóro przystawki skła­
dają się z małych morskich raków, a tak 
są umiejętnie przyrządzone, że bez odjęcia 
im życia, zamienione są w wyborne ra ­
gout. Całkiem jeszcze żywe zjadają je z 
apetytem, wybierając te, których skoki są 
najżwawsze.

Kawałki na półmiskach są już naprzód 
pokrajane z zastosowaniem rozmiaru ua 
jeden kęs i noszą na sobie czerwony mig­
dał, na znak, iż nikt ich przedtem nie tknął.

Pachód dwudziestu pięciu, czy trzydzie­
stu takich półmisków, które składały obiad 
gubernatora, roMpoęr/.ynał się wedle chiń­
skiego zwyczaju mięsami, poczerń, szły zu­
py i cukry, kończąc się półmiskiem ryżu, 
o d g o t o w a n e g o  w  w o d z ie ,  k t ó r e g o  n i k t  n i e  
ruszył i k tóre to danie zapewne oznacza: 
„Dałem wam, co tylko miałem u siebie, te­
raz musiałbym już chyba uciec się do naj­
prostszych potraw*".

Za jedyny napój przy takim obiedzie 
służy wódka z ryżu, podana na gorąco w 
filiżankach nie większych od naparstka. 
Cała zastawa ta  naczyń zgrabnych i m aleń­
kich. drobiazgowe podania, rozmaitość i 
mnogość półmiseczków przypomina żywo 
dziecinne obiadki. Ewa B'o|.

Zagubiono leg itym acje  Wpetotalu 
rfaunleślnlezeffo w Jędrzejow ie 
o.rał zaśTTaadc®e<nle toMamioAcl, 
wydanie pricm  M a g is tra t m. Je- 
dresejowa. i gotiówke. żnafluwwMi 
tychże ęroazomy je«t o laSkawo 
ZiwróowŁie. Piendqd®e prw zuaicłam  
aaaiławy. H e n ry t Cal*. 49

Skradziono dowód osobisty , w yda­
ny  przez Urząd Gm iny Wod»istaiw 
im TiswTCis-ko W ojty ła  Stef.au, za- 
tniieszitely w  Wodisistiawtifn. 50

Zastrzegam praw o u żyw an ia  do­
wodu osobistego, w ydanego prze* 
Zereqd Gmimy Sobków na nazw i­
sko K arczew skn M aria, sam . w 
Cbomenfowie. jww. Jędrnejów . 51

Zagubiono dowód osobisty, w yda­
ny  przez Zarząd Gminy ' W o d z i ­
sław  n a  inszweitoo Lisowsiri A le. 
losy, zarm. w  W odzisławiu, po w. 
Jędrzejów . 48

Czytajcie „Nowy C z as

niu. Odwróciła się. To don Pedro Santel­
lez. ojciec jej chłopca.

— Przyszedł pan jednak... A Manoel mó­
wił mi dziś rano, że pan nie będzie na za­
wodach.

— Ee, hnuu... widzisz drogie dziecko — 
tłumaczył się zmieszany don Ped.ro — nu­
dziło mi się samemu w domu... Wprawdzie 
te biegi nie są odpowiednicm widowiskiem 
dla szanującego się Hiszpana, ale wolałem 
to, niż nudę w opuszczonem mieszkaniu. 
Manoel...

Przerwał, bo w tej chwili odezwał się 
megafon:

— ...po ukończeniu skoku wzwyż nastąpi 
bieg na 800 metrów. S ta rtu ją : Lanzi — Wło­
chy, Cotin — Francja, Feuarrn — Hiszpa- 
nja i Santellea — Hiszpanja. Don Pedro 
spojrzał na bieżnię, gdzie stali czterej wy­
mienieni przed chwilą zawodnicy. Fenarra 
w czarnej koszulce i białych spodenkach 
rozmawiał z don Manoelem, którego z,grab­
iła sylwetka, opięta w czerwoną koszulkę 
i niebieskie spodenki, przykuwała oczy ze­
branej na stad jonie publiczności.

Lanzi w zielonej koszulce i takiego sa ­
mego koloru spodenkach, słuchał z uwagą 
słów. które mówił do niego stojący obok 
oan w popielałem ubraniu. Tylko Cotin 
trzymai się na uboczu, poprawiając co 
chwilę pantofle.

— Zawodnicy do biegu na 800 metrów na 
start!

Don Manoel spostrzegł, że bieżnia była 
tw arda i przypominała ubite klepisko.

— Dobrze zrobiłem, żem nie ubrał tych 
nowych pantofli — m ruknął. — A swoją

drogą mógłby spaść nareszcie deszcz. Od 
trzech tygodni tylko słońce i słońce....

Wzrok jego objął blado-nie.bieską emalję 
nieba, ezarue rozkołysane morze głów' i za­
trzymał się na czerwonej chusteczce, którą 
powiewała Amelita.

Uśmiechnął się.
— Pam ięta o mnie moja najsłodsza dziew­

czyna... To dobrze!
Padł strzał!
Ruszyli...
Odraził na czoło wysunął się Cotin. Zn 

nim biegł Fenarra, a o jakieś dwa me tiry 
w tyle don Manoel i Lanzi.

Przebiegli pól okrążenia i-sy tu ac ja  się 
nie zmieniła. Liljowa koszulka Cotin‘a na 
przedzie, o pięć metrów za nią czarna Fe- 
narry. a na końcu ramię przy ramieniu 
czerwona don Manoela i zielona Lanziego.

— Wziął za szybkie tempo... — szepnął do 
siebie don Manoel.

Rzeczywiście. Francuz zaczął ustawać i 
na .300 metrach minął go swobodnie Fe­
narra. Lanzi i'Santellez biegli dalej obok 
siebie.

Włoch spojrzał kątem oka na biegnącego 
Mąnoela i uśmiechnął się leciutko. H i­
szpan dostrzegł ten uśmieszek i zacisnął 
zęby.

Na 400 metrach czas don Manoela wynosił 
54.8 sek.

— Nieźle... — mruknął.
Bez wysiłku minęli Francuza, który już 

ciężlko oddychał.
Nagle Lauzi ziwięksaył tempo tak niespo­

dziewanie, że don Manoel zaczął zostawać

f w tyle. Włoch biegł lekko, patrząc od czaau 
! dio czasu na stoper. Don Manoel trzymał 
i kurczowo swój czasomierz. Przez zaciśnięte 
‘ zęby wyszeptał:

— Dopiero na sześciuset metrach...
Lauzi m inął z łatwością Fenarrę i dy­

stans dzielący Włocha od don Manoela 
wzrósł do piętnastu metrów. Santalles rzu­
cił oikiem n i a  stoper.

— 600 metrów — 1 m inuta 1 26 sekund.
Przyspieszył trochę i po chwili zrównał

się z Fonarrą. Publiczność, k tóra dotych­
czas zachowywała się względnie cicho, te­
raz rozpoczęła szalony doping.

— Prędszej Santellez, prędraiej! Nie daj 
się! Tempo!

Lanzi biegł o .dziesięć metrów przed nim. 
Ruchy jego przypominały dobnze idącą 
maszynę i don Manoel zwątpił na chwilę 
w swoje zwycięstwo. t

Alo tylko na chwilę!
Jak  ostroga ua rumaka, tak podziałał 

na niego okrzyk Amelity. Domyślił się ra ­
czej. że to jest jej głos, gdyż w takim 
piekielnym hałasie nie można było odróżnić 
pojedynczych wyrazów.

— Ma — no — elo!
Siedzący niżej widzowie poczęli skando­

wać.
— Ma—-no—elo! Ma—no-elo! San- te—łez! 

Tom—po, tempo!
Wyszli ma prostą.
F enarra został daleko w tyle. Między 

Ląnzim a don Manoelem dystans zmniej­
szał się powoli, lecz stale.

...pięć metrów, ...cztery, ...trzy...

O dwadzieścia metrów przed niemi roz­
ciągała się białą taśma.

Włoch poczuł na plecach gorący oddech 
Hiszpana i oglądnął się.

To go zgubiło!
Don Manoel minął go przy szatańskiem 

wyciu widzów. Przerwał taśmę o pierś 
przed Lamzim.

Stadjon oszalał!

S tary  don Pedro siedział przy radiood­
biorniku i kręcił z pasją gałką kondensa­
tora.

—. Nie mogę złapać M adrytu — żalił się 
płaczliwym tonem — widocznie musi być 
przerwa...

Don Manoel siedział w miękkim fotelu 
i delikatnie głaskał dłoń Amelity.

— Tobie zawdzięczam dzisiejszy sukces, 
najdroższa... Gdyby nie ty...

— Jest!! — wrzasnął don Pedro.
Z „czarodziejskiej skrzynki" rozległ się 

głos speakera:
— „.w dniu dzisiejszym w międzynarodo- 

wych_ zawodach lekkoatletycznych w B ar­
celonie Manoel Santellez zwyciężył w bie­
gu na 800 metrów Włocha Lanziego w cza­
sie 1.53,3 min. Czas Lanziego wynosił...

— Słyszysz, Manoel? — spytał don Pedro 
syna.

Ale Manoel nie mógł odpowiedzieć, gdyż 
usta jego zamknęła koralowa pieczęć warg 
Amelity.

Hawl.
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